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Pjicnnth łomotut).
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  w ad z i sz ,
Jeś li  d o m a  n ie  u rad z i sz .

R e j z N agłow ic.

—     \  ̂  — — —

ROK P o z n a ń ,  dnia 14. Grudnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony iyc iu  dom owem u, fam ilijnem u i tow arzysk iem u , wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na 
p ó l roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

r

Świercz na ognisku.
Czarodziejska powiastka K arola D ickensa.

(Ciąg da lszy .)

Tym czasem  Miss S lo w b o y  p rzem aw ia ła  do  dzie­
cięcia tem i s łow y  jak  daw n ie j ,  wszystko k ładąc  w  licz­
bie m nogie j:  a  m atuchny  pościełają łóżka  dla gości, 
a w ło sy  s iw e  zdejm ują  z g łó w  jak  czapeczki, a  m a ­
tuchny  się przelękły, kiedy siedziały przy  ogn isku___

F u rm a n  niespokojny p rzes trog ą  T acke l ton a ,  cho­
dził pow oli  po izbie i sk ład a ł  znaczenia w y razó w  
wyrzeczonych przez niańkę. A  kiedy ta z a w d z ie -  
w a ła  czapeczkę dziecięcia, i jeszcze raz p o w tó rz y ła :  
a m atuchny  się przelękły, kiedy siedziały przy ogn i­
s k u ,  rzek ł  do siebie: cóż mogło  D o t  p rzerazić  przy 
ognisku?

O drzuca ł  od  siebie u w ag i  fabrykanta dziecinnych 
z a b a w e k ,  a je d n ak  w raca ły  i niepokoiły jego  s t ro ­
skane  przeczucie , bo Tackelton  by ł bystry  i p o d s tę ­
pny  , a fu rm an czuł sw e  ograniczenie  i podw ójn ie  
się n iepokoił danem i przes trogam i. T ru d n o  m u  je  
było połączyć z p rzyw iązan iem  D o t  do jego osoby, 
ale uczucia najsprzeczniejsze plączyły się po jego  
duszy.

W k ró tc e  gość opuścił izbę i u da ł  się na sp o ­
czynek, D o t  s tanę ła  z fajeczką przy m ężu  i nałożyła  
m u  z całą w ro d z o n ą  sobie gracyą ty tu ń ,  bo  dla 
J o h p a  nikt n ad  n ią  lepiej n ienakłada ł i niezapalał 
tytuniu .

K iedy  tak  zam yślony furm an palił z swój s tarć j  
fajeczki, a kościarz ścinał t r a w ę  przed pałacem a r a b -  

llok siódmy.

skim na  ściennym zegarze ,  Świercz św ie rczy ł ,  a s a -  
ganek  sw a rzy ł ,  s tanęły  postacie d o m o w e  p rzed  oczyma 
ducha fu rm a n a ,  w  kształtach czarodziejskich.

I napełn i ła  się izba D o tam i w szelk iego w ieku  
i wielkości. Doty jako  w e so łe  dzieci uganiające 
się za kw ia tk am i na polach, D oty  z ud an em  
zaw stydzeniem  słuchające jego próśb  i ośw iadczeń , 
D oty  po ślubie  w ysiadające  z w oza  i o be jm ujące  g o ­
sp o d a r s tw o ,  D o ty  jako matki w  tow arzys tw ie  s w o ­
jego  cienia S lo w b o y ,  k tó ra  niosła dziecię do 
ch rz tu ,  Doty jako  m alrony, a  zaw sze m łode i choże, 
D oty  z dziećmi sw ojem i skaczącemi na balikach w ie j­
skich , g rub e  D oty  z całym orszak iem  w n u c z ą t ,  z w ię ­
dłe D oty , op a r te  na  k iju ,  z chw iejącym  się krokiem. 
P odobn ie  stanęli m u  przed  oczyma starzy furmani, 
z boxeram i przy n o g a c h , n o w e  w ozy  z m ło d em  p o ­
koleniem Peerybing lów , a starzy choro w ic i  furmani 
otoczeni pieszczotami sw ych w n u czą t  i grobarze  s ta ­
rych  fu rm an ó w  z łopa tam i i m otykam i,  i groby, na 
których d a rń  i kw ia ty  się rozwijały . T ak ie  postacie 
m u  św ierczek  p o k a zy w a ł ,  w idzia ł  je  w yraźn ie ,  choć 
nie  oczyma ciała, ale oczyma duszy —  to i serce 
furm ana roz rzew n i ło  się szczęściem i b łogosław ił 
d o m ow em u  ognisku za to  szczęście widziane i n i e -  
dbał o Tackeltona uw agi.

DRUGIE ZAŚWIERCZENIE.

K aleb  P lu m e r  i jego  córka n ie w id o m a ,  m iesz­
kali o sob no ,  w  małej chatce d r e w n ia n e j ,  k tó ra  w y­
glądała  jak b ro d a w k a  na ogrom nym  nosie ceglanym 
Tackeltona. B udvnki T ackeltona  były to  dzieła o l -
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brzym ie n a  tć j  ulicy, przy których cha łupka  K aleb  
P lu m m e r a  przyczepiona, ła tw o  mogła być rozbitą  
kilku uderzen iam i m ło tka  i na  taczkach  w yw iezioną . 
P o w ie d z ia łe m ,  że tu  mieszkał K aleb  ze sw oją  bie­
d n ą  i n iew id om ą  c ó r k ą ,  ale pow iedz ieć  pow in ienem , 
że córka jego gdzie indziej m ieszka ła ,  w  pałacu cza­
rodziejskim u tw o r u  K a leb a ,  gdzie  nigdy bieda i n ie ­
dostatek nie zazieraly, gdzie nigdy sm utek nie m ia ł 
przystępu. K aleb  był biegły w  czarodziejs tw ie, cza­
ro w a ł  g łęb ok ą  i n ie  m ającą  gran ic  miłością. N a tu ra  
była jego  nauczycielką w  tej sz tuce ,  i z jej nauk  p o ­
w sta ły  te  cuda.

N ie w id o m e  dziewcze n ie  w iedz ia ło ,  że wilgoć 
przes iąka ła  przez p u łap  i ściany, że tu  i ow dzie  g lina 
o d p ad ła ,  że spary  w  ścianach i p u łap ie  coraz się 
rozszerzały, że  balki zagięły się i p leśn ią  obiegły. 
N iew ddom e dziew cze nie w iedzia ło , że gliniane n ie­
kształtne naczynia nad  kom inkiem  s ta ły ,  że troski 
zamieszkały w  ich dom u, że przed jej obliczem co­
raz  bardzićj siwiały w łosy  K a leb a .  D ziew cze  n ie ­
w id o m e  n ie w ie d z ia ło , że mieli tw a rd e g o  i skąpego  
p a n a ,  że Tackelton  był T acke ltonem  ta k im ,  jak im  go 
poznaliśmy; ro zum ia ło ,  że to  je s t  cz łow iek osobli­
w szy , który będąc  ich o p ieku nem  s t ró ż e m ,  nie chcia ł 
ani słuchać s łó w  wdzięczności.

A  wszystko to  zdziałał K aleb  jej ojciec! A le  i on 
miał sw ego  św ierczyka na ogn isk u ,  k tó ry  p o szep ty -  
w ał  w  nocach osierocia łych , że to  dziewcze n a jw ię ­
ksze nieszczęście zamieni m u  w  b łogos ław ieństw o , 
że tak d ro bn em i środkam i dojdzie do szczęścia. Bo 
świerczyki są silnemi d u ch am i ,  chociaż tylko ludzie 
nie umieją  z niemi rozm aw iać ,  a  nie  masz g łosu  ł a ­
godniejszego i przychylniejszego w  d o m u ,  n a d  głos 
św ie rcz y k a , k tó rym  p rz em a w ia  do dzieci ziemi.

K aleb  i jego córka  pracow ali spo łem  w  warsz tac ie ,  
k tó ry  zarazem był ich izbą m ieszkalną , było  to  o so ­
b liwsze  miejsce. P e łn o  w  n im  było d o m ó w ,  goto­
w y ch  i n iegotow ych ,  dla pu pek  rozm aitego stanu. 
D om ki na przedmieściach dla p u p ek  średniego  stanu, 
kuchn ie ,  sklepiki dla  p u p ek  niższej klassy, p a rad ne  
pałace  dla k rw i  arystokratycznej. N iek tó re  były w y -  
m e b lo w a n e  w e d łu g  potrzeb tych p u p e k ,  n iek tó re  też 
mogły być  zaopa trzone  w  najw yśm ienitsze  stoły, k rze­
s ła ,  kanapy, łoża  i roboty tapicerskie. W y so k a  szlachta 
i s zan ow na  publiczność  do k tórych  należały te  gm a­
chy, leżała w  koszach rozmaitych po k ą ta c h ,  pa trząc  
w p to s t  na  p u łap  zbutwiały. R ozróżn ia jąc  przecie 
stany, ła tw ie j  sob ie  ci pracowici zaradzili ,  aniżeli 
ś w ia t  rzeczyw is ty ,  k tó ry  nieraz dz iw ne  w y p ra w ia  
igrzyska. F abryk anc i  b o w ie m  pupek  nie ograniczyli 
się na  dow olnych  różn icach ,  na  a tłasie ,  ka tunach

i ła tach  wiszących, ale dołączali o sob l iw sze  różnice. 
Tak  w ysokićgo ro d u  szlachcianka m iała  członki u ro ­
b io n e  z w o s k u  k sz ta ł tn ie ,  jćj rodzin ie  i ca łem u  sta­
n o w i  wyższem u nad aw ali  takież cz łonk i ,  niższa k l a s -  
sa m iała  członki ze skóry , a najniższa z g rubego  
p łó tna .  L u d  zaś pospolity m ia ł ręce  i nogi z d re ­
w ien ek  do zapalania  i tak stali pod  gołem n iebem , 
bez d o m u  i potrzeb  codziennych. O prócz  tego  stały 
u  K aleba  niezliczone a rm aty , ta rcze ,  m iecze ,  piki 
i flinty, m a łe  b łazenki w  czerw onych  porteczkach , 
k tó re  n ieus tann ie  w chodzili  na w ysokie  drążki i z nich 
na d ru g ą  s t ro n ę  g łow am i nap rzód  ■ schodzili ,  kon ie  
p ocząw szy  od ksz ta łtu  g o m u łe k ,  aż do p raw dz iw y ch  
rasow ych .  N ie  było je d n ć m  s ło w e m  żadnej w a d y  
na św ie c ie ,  k tórć jby  tu  nie n a ś lad o w an o .

Ś ró d  tych p rz e d m io tó w  p rac o w a ł  K a leb  i jego 
córka. N ie w id o m e  dziew cze ro b i ło  ub iory  dla p u ­
p ek ,  a K aleb  n a d a w a ł  kolory d o m o m  d w u p ię tro w y m .

B ieda  i t ro sk a  osiadły  na tw a rzy  K a leb a  i r a ­
czej czyniły go podobn ie jszym  do a lchem is ty ,  bo  
tak  sprzeczn ie  odbijały  od rodzaju  jego  za tru dn ień  
i figli k tó re  pupki w ys tra ja ły ,  a je d n ak  K a le b ,  gdyby 
n a w e t  zosta ł  lo rd em  sz a m b e lan em , cz łonkiem  p a r ­
lam en tu  lub a d w o k a te m ,  nie pokazyw ałby  w ięcej  n a ­
m ys łu ,  jak  nad  tem i rzeczam i,  k tóre  m u  z a p e w n ia ­
ły u trzym anie  życia , tak d ro b iazg o w o ść ,  k iedy  ch o ­
dzi o życie, s taje się a r c y - w a ż n ć m  zatrudn ien iem .

—  Byłeś w ięc  mój o jcze w czo ra  w ieczorem  
podczas deszczu w  sw ym  n o w y m  ub io rze  u  J o h n a ?  
—  rzekła  córka  K aleba .

—  T a k ,  byłem  w  m oim  ś licznym , n o w y m  u b io ­
rze —  o d p o w iedz ia ł  o jc iec ,  spoglądając  na u b ió r  
sw ó j  z p a rc ia k u ,  k tóryśm y d aw n ie j  op is a l i ,  a  k tóry  
te raz  suszył się na p o w ro z ie  rozw ieszony .

—  B ardzo  m nie  cieszy, żeś go kupił mój o jcze!
—  I do tego  od s ła w n e g o  k raw ca  a la m ode. 

T e n  u b ió r  p ra w ie  za dobry  je s t  dla mnie.

N iew id o m a  dziewczyna przes tała  p racow ać  i rze ­
kła w e s o ło :  —  za d o b ry ,  dla  ciebie ojcze nic nie 
m oże  być za dobre.

—  A prawdę w stydzę  się go nosić —  rzek ł K a ­
le b ,  pa trząc  na skutek sw ej m ow y , m alu jący  się na 
tw arzy  sw ej córki. —  Kiedy słyszę ch ło p có w  za 
m n ą  biegnących i w o ła jących : o t ,  to mi pan  e le ­
ga n c k i ,  w tenczas nie w iem  gdzie m am  oczy p o ­
dziać , a jako w czo ra  żebrak  u nas nie chcia ł odejść  
i u w ie rz y ć ,  że je s tem  pospolitym człow iek iem  i p o ­
w iedz ia ł:  pan  ła skaw y  ze m nie  żartu jesz ,  przezco 
m nie  zaw stydził;  tak w łaśn ie  i w czo ra  m yśla łem  so ­
b ie ,  że nie m am  p ra w a  do noszenia  takiego ub ioru ,
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O  szczęśliwa n ie w id o m a  d z iew czyn a ,  jak  była 
szczęś liw ą w  tej chw ili!  —  W id z ę  cię ojcze r ze ­
k ła ,  klaszcząc w  ręce  —  tak  j a s n o ,  jakbym  oczy 
m ia ła ,  przy tob ie  zaw sze  ja sn o  w idzę .  G ranatow y 

u b ió r  —
—  J a s n o - g r a n a t o w y  —  rzekł K aleb .
  T a k ,  t a k ,  j a s n o - g r a n a t o w y !  —  za w o ła ła

dz iew czyna  i pojrza ła  w  n ie b o ,  to  te n  k o lo r ,  który 
sob ie  p rzypom inam , kiedym jeszcze m iała  w z ro k  dobry.

  N ie  ciasny ale obszerny  —  d o da ł  Kaleb .
  T a k !  n ie  c iasny ,  ale o b sze rny !  —  w o ła ło

rado śn ie  dz iew cze  i serdeczn ie  się śm iało . —  I  ty 
w  nim  kochany o jcze ,  z w e so łó m  o k iem , śm iejącą  
t w a r z ą ,  cho dem  ż w a w y m  i c iem nem i w ło sam i —  
tak  m ło d o  i tak  ład n ie  w y g lądasz!

  N o ,  no m oja  dziew eczko! —  rz ek ł  K aleb  —

ty  m n ie  nauczysz próżności.
  J a  m y ś lę ,  że ty już  n im  jes teś  zadosyć —

z a w o ła ła  ro zo ch o c o n a  n iew id om a  dziew czyna i po­
kaza ła  na niego pa lcem . —  Z nam  ja  c ię ,  ojczulku! 
H a ,  ha , ha, te raz  cię z łapałam .

J a k  różny  był o b raz  jćj d u sz y ,  w  p o ró w n a n iu  
z K a le b e m ,  który  nap rzec iw  niej siedział. W s p o m ­
n ia ła  o jego  ż w a w y m  chodzie  i m ia ła  słuszność. 
O d  w ie lu ,  w ie lu  lat n iep rzechodził  p ro g u  swój izby 
k ro k iem  zw y cza jn ym , p o w o ln y m ,  lecz ż w a ­
w y m ,  o b ra c h o w a n y m  na  z łudzen ie  b iednćj n ie w id o ­
m e j ,  a  chociaż na  jego  serGU ciężki zaw is ł  k łopot ,  
nigdy n iezapom nia ł u d a w a ć  lekkiego c h o d u ,  który jój 

w e so ło ś ć  i o d w a g ę  d o daw ał.
W' tej chw ili K a leb  u d a w a ł  najw ese lszy  h u m o r  

i zaczął śp ie w a ć ,  w szystko  to  na u spoko jen ie  swój 

córki czynił .
  A! ślicznie śp ie w a c ie ,  rzek ł T a c k e l to n ,  nagle

w p a d a ją c  do izby, n aksz ta łt  szpiega. D ale jże  śp ie ­
w aj  Kalebie , b o  ja  n ie  um iem .

N ik t  inny oprócz T ackeltona  niebyłby p o m ó w ił  
go  o w e so ło ść  i śp ie w n o ść ,  bo tw a rz  w ych ud ła  
i zak ło po tana ,  w ca le  n ie  w yglądała  n a  śp iew ak a .

—  J a  czasu n ie  m am  do śp iew an ia  —  rzekł 
T ack e lto n  —  ale cieszy m n ie ,  że w y  macie.

—  S p o d z iew am  s ię ,  że  też czas m acie  do r o ­
boty. Ale t ru d n o  śp iew ać  i p racow ać .

—  A c h ,  gdybyś m ogła  go w idzieć  B e r to ,  jak 
o n  na m nie  k iw a  —  szeptał K aleb  dziew czynie  —  
w ielk i z niego figlarz; gdybyś go n iezna ła ,  pom yśla ­
ła b y ś ,  że on nam  daje p rzyc ink i ,  n ie p ra w d a ?

—  T ak  zaw sze  w eso ły  z nam i —  rzek ła  Berta.
—  I ty tu  je s te ś?  —  rzek ł T ack e lton  —  b ie ­

d na  o b łą k a n a ! O n  był pew n y ,  że B erta  była o b łą ­
k a n ą ,  bo go lubiłą nie w iedzieć za co.

—  N o ,  jak  się masz B e r ta ?  —  rzek ł z g łu p o w a tą  

w yższośc ią  Tacke lton .
— Ach! b a rd zo ,  b a rdzo  d o b rz e ,  i dziękuję p an u  

za o w ą  doniczkę róży, k tó rą  p o s taw i łam  na  oknie, 
aby  j ą  słońce  cz e rw o ne  o g rz e w a ło ,  dziękuję  Bogu, 
że tak  p iękne  s tw orzy ł  rzeczy na św ie c ie ,  i tobie  
p an ie  T acke lton  za tw o ją  łaskę. —  W  tóm  w z ię ła  
rękę  T acke ltona  i pochyliła lica k u  niej i u ca ło w a ła  
se rdeczn ie  ta k ,  iż T acke lton  rozczulony, n iew iedz ieć  
z jakiej przyczyny, rz ek ł :  g łu p ia ,  w ido czn ie  g łupia  

lub ob łąkana .
T e ra z  K a le b  w  is to tnym  zos taw ał  k ło p o c ie ,  aby 

eó rkę  nie w y p ro w a d z i ł  Tackelton  z p rzy jem nego  
b łę d u ,  bo K a leb  u d a ł  p rzed  n i ą ,  że te  p od a ru n k i  
pochodzą  od  boga tego  T a ck e l to n a ,  a  sam z uszczu­
p lonego  g rosza ,  z a k u p o w a ł  n ie jednę  n iespodziankę dla 

swej córki.
—  B er ta  —  rz e k ł  dalój T acke l to n  —  ty wiesz 

z a p e w n e , że dziś tu  przyjdzie żona rozpieszczona 
P ee ry b in g lego ,  tak  jak  zaw sze  o te  czasy i w y praw i 
w a m  p ikn ik ,  nie p r a w d a ?  —  rzek ł Tackelton  z w y­
razem  zgorszenia  na  tw a rzy ,  z p o w o d u  takićj ro z ­

rzutności.
—  T a k ,  p rzy jd z ie ,  o d p o w ie d z ia ła  B e r th a .
—  C h ę tn ie  chcia łbym  tu  p rzybyć na  w a sz  piknik,

rzek ł T ack e lto n .
—  Czy słyszysz o jcze?  zapytała n ie w id o m a  dzie­

w czyna  z p r a w d z iw ą  radośc ią .
—  S łyszę ,  s łyszę ,  m oje  d z iec ie ,  m ru cza ł  K aleb  

p o d  n osem  z oczyma w  słup  s taw io n em i naksz ta łt  

lunatyka .
—  M am  zam ia r  m oją  E l le n  F ie ld in g  zapoznać  

z P e e ry b in g lą ,  rzek ł  T a c k e l to n ,  ja  b io rę  ją  za żonę.
— Za ż o n ę !  z aw o ła ła  n iew id o m a  B e r ta  i co­

fnęła  się na  kilka k ro k ó w  zamyślona. W e s o ło ś ć  zni­
k n ę ła  z jej lica spuszczonego. P o  t r z y k ro ć  w strzą­
snę ła  g ło w ą ,  [jakby nad  jaką  s t ra co n ą  nadzie ją  u b o ­
le w a ła ,  a le  k ło p o t l iw e  myśli n ie  znalazły  żadnego 

w y ra z u  w  słow ach .
Z u p e łn ie  je s t  o b łą k a n a ,  p om y ś la ł  sob ie  T acke l­

t o n ,  nic nie rozum ie  i zapy ta ł ,  czy n ie  w iesz co to  
j e s t  żenić s ię ,  co kośc io ł ,  k s iądz ,  zakrys tyan, pojazd, 
dzw ony, śn ia d a n ie ,  p lack i ,  m uzyka i wszystkie  te  
g łu ps tw a .  Nie w iesz co je s t  w e s e le ?  W ie m ,  o d p o ­
w iedz ia ła  dziewczyna.

—  A  w ię c  d a lek o  w ięce j po jm uje ,  aniżeli się 
spodziew ałem , rzek ł T acke lton .  P rz y p ro w a d z ę  do w as  
m oją  E l le n  i jój m a tk ę ,  a p rzed  p o łu d n iem  przyszlę 
do w as  ć w ia r tk ę  skopow iny  na z im no i kilka innych 
rzeczy do jad ła .  Pam ię ta jc ie  co m ó w ię .  P o  tych

2 5 *
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słow ach  w y sze d ł  od nich T a c k e l to n ,  p o m ru k u ją c :  
b ied n e  d iab ły !

T ym czasem  w  dom u  J o h n a  P e e ry b in g le  dość  zna ­
czne było zamieszanie. M a ła  żonka  j e g o  n ie  m ogła
0 w yjśc iu  pom yśleć  bez dziec ięc ia ,  a  dz iec ie  z dom u 
w y n ie ś ć ,  to  bard zo  w a żn a  sp ra w a .  N ie  dla w agi
1 ro z m ia ru  tego  dz iec ięc ia ,  ale d la  m n ó s tw a  innych 
rzeczy, k tó re  się w p rz ó d  m usia ły  odbyć w  kró tk ich  
przerw ach .  I  t a k :  k iedy  dziec ię  po  w ie lu  t ru dach  
i krzyku u b ra n o  i u m u s k a n o ,  że  m o g ło  w yg ląd ać  na 
dziecię p ie rw szć j  klassy, n ag le  z a s n ę ło ,  p o ło żo n o  je  
p rze to  pocichu  do  k o le b k i ,  w p a k o w a n o  na g łó w k ę  
czapeczkę z f laneli i zasnę ło  i spociło się n ieboże  p o ­
między p ie rn a tam i.  Z te g o  s tanu  ruskiej kąpie l i  w y ­
dobyto  d z ie c ię  ro s p a lo n e  i błyszczące k rop lam i po tu ,  
dla dan ia  m u  p o k a rm u .  P o te m  z n ó w  je  do ko lebki 
po łożono .  Z te g o  p rzedzia łu  czasu korzys tała  P e e ry ­
b ing le  i u b ra ł a  się jak  m ożna n a j lep ie j ,  a tym cza­
sem  M iss  S lo w b o y  w laz ła  w  sp en ce r  takiej s t ru k tu ry ,  
że  się w y d a w a ł  zupełn ie  oddz ie lnem  dziełem od  je j 
c ia ła ,  n ieza w is łem  od reszty św ia ta .  P o tó m  przy 
w sp ó ln e j  pracy matki i niańki ob leczono  dziecię w  bie— 
lu t ink i  płaszczyk i dano m u  na g łó w k ę  czapeczkę n a n -  
k in o w ą .  T ak  w  kilka chw il u b ran i  s tanę l i  w e  d rz w iach ,  
p rzed  k tó rem i s tary  koń  ty le  w y d e p ta ł  z iem i,  ile  w y -  
depce n a  drodze  bitćj za d z ien n ą  op ła tą  d ro g o w ą ,  
a  tymczasem b o x e r  w y b ieg ł  da leko  n a p rz ó d ,  og ląda ł  
s ię  na  ko n ia ,  zachęcając , aby się puścił bez p o z w o ­
len ia  w  drogę.

Tym czasem  siad ła  Miss S lo w b o y  z dziec ięciem 
do w o z a ,  poczciw y J o h n  jedn ym  rzu tem  w sad z i ł  sw ą  
m a leńk ą  i chożą żonkę  za n iem i na  s iedzen ie  i sam 
zaciął konia  i chyżo ruszyli w  d ro g ę  z odw iedz inam i 
do  K a leb a .  P o w ie t r z e  było  b u rz l iw e ,  z im ne i w i l ­
g o tn e .  A le  kogoż obchodzą  tak ie  b ag a te le?  Z a p e w n e  
ani D o t ,  ani Til ly  S lo w b o y ,  p o n iew a ż  jazdę  uw aż a ły  
za szczyt wszystkiego szczęścia i nadzie i n a  ziemi. 
A le  b o x e r  najpoetycznićj b u ja ł  po  św iec ie ,  g o n ił  po 
d ro d z e  za gęsiami i in nćm  sp łoszonem  p ta s tw em , 
k tó r e  bynajm nió j nie szukało jeg o  p rzy jaźn i ,  zag lądał 
do każdej chałupy, s tawał p rzed  każdą  s tu d n ią  i c ią ­
gle z a k re ś la ł  koła, elipsy, aż n a reszc ie  s tan ą ł  p rzed  
cha tą  K a le b a ,  zaszczekał,  a na głos znanego  b o xera  
w yszła  n ie w id o m a  dziew czyna i z w ła śc iw ą  sob ie  
c ie rp liw ośc ią  czekała  na  zapow iedz iany  przyjazd m ło ­
dej D o t  i jej m ęża  Jo h n a .

U K a le b a  ju ż  zn a jd o w a ła  się E l l e n  F ie ld in g  w ra z  
z matką, m a łą ,  g o rą c ą  a s t a rą  d am ą ,  a z b a rdzo  s u -  
r o w e m  i p o w aż n em  spo jrzen ie m . T ackelton  od g ry ­
w a ł  ro lę  p rzy jem nego  za lo tn is ia  z w idocznćm  u czu ­

ciem swój wyższości i p rz e k o n a n ie m ,  że s ię  w  s w o ­
im zna jdu je  żywiole.

E l l e n !  moja k o c h a n a ,  d a w n a  przy jac ió łko! 
zaw o ła ła  D o t ,  ściskając ją  serdeczn ie .  J a k  je s tem  
szczęś liw ą ,  że ciebie  widzę.

Je j  d a w n a  przy jac ió łka  r ó w n ie  się ucieszyła jej 
w id o k ie m ,  i był z ap raw d ę  piękny  w id o k ,  tych s e r ­
decznych  uśc isków . T ack e l to n  m ia ł  w y b o rn y  sm a­
czek, to  nie u leg a  żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  E l l e n  była 
b a rd zo  p iękną.

D o św iad czy liśc ie  z ap e w n e  teg o  n ie  r a z ,  że kiedy 
p iękna  tw a rzy cz k a ,  do k tó re j  p rzyzw yczail iście  się, 
spotka inn ą  ład n ą  tw a rzy czk ę ,  coko lw iek  t r a c i  na  
sw ym  w y b o rn y m  w d z ięk u  na chw ilę  i z a le d w ie  za ­
s ługuje  na tę  u w a g ę ,  k tó re j  p rzed  ch w ilą  była p rz ed ­
m io tem . A le  t u  n ie  było  teg o  p rz y p a d k u ,  p on iew aż  
tw a rz  E l le n y  p od no s i ła  p iękność  D oty , a D oty  tw a rz  
tak  E l l e n ie  sp rzy ja ła ,  że n iem al byłby J o h n  P e e r y ­
bing le  w  sw ej szczerocie  z a w o ła ł ,  że to  są ro d zo n e  
siostry.

T a c k e l to n  p rzyn iós ł  ze sobą  ćw ia r tk ę  sk o p o w in y  
i o c u d o ,  t o r t  z cu k ram i,  a le  któż zw aża  na  ro z rz u ­
tn o ś ć ,  k iedy chodzi o p rzy p o d o b an ie  się sw ojó j n a —
rzeczonój;  przecież człek n ie  codzień  się ż e n i ,  __
oprócz  tych łak o tek  były jeszcze  zas taw ion eS pasz te ty ,  
o rzechy, p o m erańcze  i ciasta. T ac k e lto n  na reszc ie  
p o w s ta ł  i z a p ro w a d z i ł  sw o ją  przyszłą te ś c io w ą  na  
p ie rw sze  miejsce. Na tak  w ażn ą  uroczystość w dz ia ła  
na  g ło w ę  s ta ra  i m ajesta tyczna dam a  o g ro m n y  cze­
p iec ,  godny u szan o w an ia  i czci ze s t ro n y  młodzieży. 
Miała  tóż na rę k a ch  rękaw iczk i  i zd aw a ła  się m ów ić ,  
n iech  żyje e legancya!

K a le b  s iad ł  obok c ó rk i ,  D o t  ze sw o ją  przy ja­
ció łką  obok  n ich ,  poczciwy fu rm an  zajął miejsce n a ­
p rz e c iw ,  a Miss S lo w b o y  tak została  usadzoną ,  aby  
g łó w k i  dziec ięcia  z żadnym  nie  u d e rz a ła  p rzed m io ­
tem . Gdy ro s p a t ry w a ła  się po  zab aw kach  dziec in­
nych , po d om ach  m a lo w an y c h  i pupkach  p o r o s t a w ia -  
nych w  izbie z sza loną  ro sk o szą ,  T acke l to n  bynajm nió j 
nie podz ie la ł  w eso łości  żony J o h n a ,  k tó r a  c iąg le  za ­
g a d y w a ła  m u  jeg o  narzeczoną E llen .

A ch moja E l l e n ,  rzekła  D o t ,  co za zm iany! 
Z u p e łn ie  o d m łod n ia łam  na w s p o m n ie n ie  o naszój d a ­
w nej szkole  i w spólnych  zabaw ach .

—  P rz ec ie  nie jes teś  pan i tak  s t a r ą ,  rz e k ł  T a ­
ckelton .

—  Spojrzyj pan  ty lko na m ojego  m ęża, od rzek ła  
D o t ,  on najm niej do m oich  lat jeszcze  dw adz ieśc ia  
d o d a je ,  n ie p ra w d a  J o h n i e ?

Tak je s t ,  czyni razem  cz te rdz ieśc i ,  o d p o w ie ­
dział John .
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—  A  w ie leż  pan  dodasz do w ie k u  sw ej E l len ,  
d o p ra w d y  zgad nąć  n ie  m o g ę ,  rzek ła  D o t  z śm iechem . 
Na przyszłe s w e  u ro d z in y  pew n ieb y  policzyła la t  sto.

—  H a ,  h a ,  h a !  rozśm ia ł  się T a c k e l to n ,  ale 
śm iech  jeg o  tak by ł g łuch ym , jak  b ę b n a ,  a w yg ląda ł ,  
jakby  jćj chciał kark  sk ręc ić  z c a łą  ro skoszą  zimnej 
zemsty.

—  B o że ,  B o żo ,  co to  b y ło ,  przypom nij  sobie ,  
cośmy chodząc  do szkoły, ro zm aw ia ły  o mężczyznach, 
k tó rych  chcia łyśm y sob ie  w y b ie ra ć ,  rzek ła  D ot.  N ie  
p rzypom inam  so b ie ,  jak  m łodego ,  p iękn ego  i w eso łego  
mężczyznę w y b ie ra ła m  na m ęża ,  a cóż d o p ie ro  jakim 
tw ó j  m ia ł  być —  B oże!  n ie  w ie m  te raz  czy m am  się 
śm iać czy p łakać ,  kiedy p o m y ś lę ,  jak  g łup iem i by­
łyśm y dziew czętam i.

Z d aw a ło  s i ę ,  że E l l e n  się nam y ś la ła ,  co by jej 
z tych  d w ó c h  rzeczy uczynić  w y p a d a ło ,  bo  jej lica 
się zczerw ien i ły ,  a w  oczach łzy s tanęły .

—  D o p ra w d y  żyw ych  sobie  o b ie ra ły śm y  n a rz e ­
czonych , rzekła  D ot,  Nie m yślałyśmy bynajm nićj  jak  
rzeczy się skończą. J a  n igdy nie  m y ś la łam ,  że pó jdę  
za J o h n a ,  a gdybym  tob ie  p o w ie d z ia ła ,  że oddasz 
r ę k ę  T a c k e l t o n o w i , z a p e w n e  d a łabyś  mi klapsa. N ie­
p ra w d a ż  E l l e n ?

Acz E l le n  nic na to  n ieo dp ow ied z ia ła ,  n ie  było 
m ożna  też w yczy tać  z jej tw arzy  zaprzeczenia.

T acke l ton  śm iał się albo raczćj rż a ł ,  jak  koń 
stary. I  J o h n  P eeryb ing le  śm iał się zwyczajnym 
i se rdecznym  głosem.

A  jed n a k  nie  m ogłyście  się nam  o p rz eć ,  rzek ł 
Tackelton . O  to  nas m acie! o to  nas macie! a gdzie 
się podzieli w a s i  śliczni młodzi narzeczen i?

Niek tórzy  z nich pomarli,  rzekła  D ot,  o drugich  
zap om nian o .  Inni s tanąw szy  tu  pom iędzy  nami, 
aniby uw ierzy li ,  że m y je s teśm y te  sam e  dziew czę ta  
ze szkoły ; nie uwierzyliby w  to ,  coby tu  obaczyli 
i usłyszeli , że je s t  rzeczyw is tośc ią .

—  Ależ D o tku ,  żonko , rzek ł  furman.
— D o t  też  m ó w iła  z ta k iem  uczuciem  i takim 

ogniem, że by ło  po trzeba  ją  u p o m n ieć .  Je j  męża  
p rzes troga  była łagodną ,  u w a ż a ł  za sw ój obow iązek , 
p rzes trzedz  D o t ,  dla obrony  Tackeltóna . I  p rze s t ro ­
ga była skuteczną , bo  D o t razem  ucię ła  i nic w ię ­
cej nie  m ó w iła .  Ale i podczas milczenia, zdradzała  
p e w n e  k rw i  w z b u rz e n ie ,  co d ost rzeg ł T acke l ton  
chytry, sw em  n a w p ó ł  zm rużo nem  okiem  i zacho w ał 
w  pam ięci dla p e w n eg o  ce lu ,  k tóry  sobie  ułożył,  
jak  w  kro tce  obaczymy.

—  E llen  nie m ó w iła  ani s ł o w a ,  źle czy d o ­
brze, siedziała ze spuszczonem i oczym a , i nie  b ra ła  
żadnego  udz ia łu  w  ro zm ow ach .  T e raz  m atka  jćj

o zw ała  się pow ażnym  g ło s e m ,  że d z iew c zę ta ,  p o ­
zos taną  zaw sze d z iew czę tam i,  że co się sta ło ,  to  się 
drugi raz nie w róci,  że młodzi ludzie, póki są m ło ­
dym i i lekkom yślnym i,  z a p ew n e  też byliby lekko­
myślnymi w  życiu, —  n ad to  dod a ła  kilka innych 
zdań  moralnych. P o te m  pojrza ła  po bo żn ie  k u  n ie ­
bu, p od z iękow ała  B o g u ,  że je j có rka  E llen  zaw sze  
była do b rem  i posłusznem  dziecięciem, a co się ty ­
cze T ackeltóna ,  te n  ze strony moralnej na  żad ną  nie  
zas ług iw ał  n ag an ę ,  a jako  zięć zapow iad a ł  na jp ię ­
kniejsze na d z ie je ,  czem u żaden ro s tro p n y  cz łow iek  
nie m ógł zaprzeczyć. M ów iła  to  z wielką d e k l a -  
macyą. Co zaś dotyczę familii , z k tó rą  T acke l to n
się połączy, w ia d o m ą  je s t  rzeczą ,  że chociaż p o d ­
u p ad ła  n a  m a ją tk u ,  jed nak  policzą się do rodzin  
znak om ity ch ,  i tylko okolicznośc i ,  zmiany, strata 
w  h and lu  i spekulacya  indychtem  nadw ątl i ła  b o g a ­
c tw a dom u. Dalej ośw iadczyła  że n iechce  m ów ić  
o przeszłości, o niechęci swój córki do Tackeltóna, 
że o w ie lu  innych rzeczach  nie chce się rozw odzić ,  
acz o nich jak  najobszern ie j  r o s p ra w ia ła  przez kilka 
godzin. W  końcu  ośw iad czy ła ,  że najszczęśliwsze
są  te m ałżeństw a  w e d łu g  d o św ia d czeń  n iew ą tp l i­
w ych, k tóre  się skojarzyły bez ro m a n so w ć j  miłości. 
Na sam ym zaś końcu  uroczyście zapow ied z ia ła  t o ­
w a rz y s tw u ,  że dzień ju trzejszy, je s t  dniem, dla k tó ­
reg o  przez całe życie ży ła ;  że nic w ięcćj sob ie  n ie  ży­
czy, jak  u m rzeć  po jego  zakończeniu  i być p o c h o ­
w a n ą  w  g rob ie  ze wszystkiemi zaszczytami, k tóre
jej się należą.

T ym czasem  J o h n  P eerybing le  spieszył się w  sw ój 
objazd zwyczajny, pożegnał to w arz y s tw o  i puśc i ł  się 
w  d rogę  za sw em i in teressam i cod z ien nem i,  k tó re
zw ykł był z ca łą  su m ien no śc ią  dopełniać. P rz y ­
rzek ł  w re szc ie  swej maleńkiej D ot,  że za p a rę  go­
dzin p o w ró c i  i zabierze ją  do do m u .  W  krotce 
też za tę tn iała  p o d k o w a  u s tarego  ko n ia ,  a b o xer  
n ap rzód  w yprzedzał po drodze  fu rm ana .

P rzez  cały czas w p a t ry w a ł  się melancholijny K a ~  
leb w  tw a rz  sw ojćj córki i rzekł nakon iec :  Berto, 
co ci jes t,  tyś się bardzo  zmieniła, jes teś  sm utną  od 
sam ego rana. P o w ie d z  mi kochana Berto!

—  O ojcze! zaw o ła ła  n ie w id o m a ,  c iężk i,  ach 
ciężki los nas dotyka.

—  Tak, to bolesna rzecz j e s t ,  być n iew id o m ą  
całe życie, m oja  kochana  B e r to ,  rzekł K aleb .

—  N igdym z tć g o  p o w o d u  się n iesm uciła !  
p rz e rw a ła  n iew id om a .  Chciałam tylko czasem ciebie 
łub jego  w id z ie ć ,  tylko raz  je d e n ,  mój ojcze k o ­
chany, raz  tylko j e d e n ,  na  m a łą  m in u tę ,  bym p o ­
znała tw a rz  tw o ją ,  ale ba łam  się z n o w u ,  żeby p a -
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mięć się moja nie zatarła, aleć to  nie stanowiło 
mojćj boleści, przebacz mi.

—  Starzec jej nie rozumiał i o tarł łzę roz­
czulenia.

—  Zaprowadź mnie ojcze do niej, rzekła Berta, 
nie mogę przed nią zataić, zaprow adź mnie do 
Ellen.

—  Ellen widząc sw e imie wyrzeczone przez 
niewidomą, sama zbliżyła się do niej i uchwyciła ją  
za rękę.

—  Powiedz mi, rzekła do niej Berta,  czyli 
praw da mieści się w  twych pięknych oczach.

—  Sama praw da, kochana Berto! odrzekła 
Ellen.

—  Na to  z płaczem niewidoma odpowiedziała: 
w  mojej duszy nie masz innego życzenia, jak to je ­
d n o ,  abyś była szczęśliwą, aby błogosławieństwo 
spływało na twoją głowę. Dziś serce pękało mi 
z boleści, kiedym się dowiedziała, że ty  masz zo­
stać jego żoną. Darujcie m i, że to powiadam, 
o jcze, Ellen, Mario!

Szczęściem D ot stała niedaleko i przerwała 
rozm ow ę swoją przytomnością umysłu, zanim Ellen 
lub Kaleb mogli odpowiedzieć.

(Dokończenie nastąpi).

Jana Chrzciciela 8 ej a
niektóre spostrzeżeniu natl ludźmi 

i społeczeństwem.

(C i ą g  d a l s z y . )

Monteskiusz w  każdem dobranćm towarzystwie 
uw ażał dwa gatunki osób : jedne co b a w i ą ,  drugie, 
co m y ś l ą .  O Monteskiuszu! cóż ci te  zawiniły! co ni 
baw ią  ni myślą, żeś o nich zapomniał!

R o z m o w a .
W a c ł a w .  Żyć po pustelniczemu jak dotąd ży­

łem , dłużćj niepodobna; trzebać mi św iat poznać 
i zrobić sobie wstęp do d o b r a n y c h  t o w a r z y s t w ,  
co się zowie la  b o n n e  c o m p a g n i e .  Ale jak so­
bie tu  począć?

Ż e g o t a .  Trzeba pochlebiać, baw ić ,  a przynaj— 
mnićj nie obrażać niczyjćj miłości własnej.

W a c ł a w .  Cóż w ięcej?
Ż e g o t a .  Nic.

W a c ł a w .  Żartujesz.
Ż e g o t a .  W cale  nie.
W a c ł a w .  Kto się, naprzykład, przeniewierzył 

na urzędzie, lub sprawę ojczyzny poświęcił podłemu 
zyskowi, taki zapewne nie może mieć wstępu do do­
branych, jak je  zowią, towarzystw .

Ż e g o t a .  Czemu nie, jeżełi zręcznie ukrył swój 
niecny postępek ,  ma jaki tytuł, albo gw iazdę,  albo 
krzyż? . . . .

W a c ł a w .  Jeżeli tak, v i r e  l a  b o n n e  c o m — 
p a g n i e !  Dopóki d o b r a n y c h  t o w a r z y s t w  nie 
zabraknie, kraj może być pew ny swojego szczęścia, 
nie prawdaż?

Ludzie wielkiego świata  nie lubią dzieł dających 
czytelnikowi wiele do myślenia; czytanie bowiem  ta ­
kowych wydaje im się nazbyt trudną pracą. I s to ­
tnie  zaś nie lubią ich dla tego ,  że trudniój jeszcze 
niż je  czytać, byłoby z nich korzystać; tyle w yśw ie— 
cają w ad  i ułomności ludzkich! Czegóż więc chce 
wielki św ia t?  Oto zapew ne , aby sobie nikt pracy 
nie zadaw ał dla pozbycia się różnych w ad i u ło ­
mności, aby się to  samo jakoś zrobiło.

Gustaw przeczytał z upodobaniem świeżo w y -  
szłe dzieło: znalazł w  nićm wiele myśli nowych 
i trafnych; wychwala też autora i przepowiada mu, 
że w  literaturze stanowić będzie epokę. Myślisz 
może, iż Gustaw przyswoił sobie tu  wszystkie no­
w e i trafne m yśl i , że oświecony nićmi sprostow ał 
swoje dawniejsze wyobrażenia, że według nich b ę­
dzie m ów ił i działał—  Broń Boże! on o tern na­
w et nie myślał; wszystko co dobrego wyczytał prze­
leciało mu przez głowę, jak przelatuje wiatr  przez 
pustą stodołę. Zrób mu tylko uwagę, że tam były 
jednak dobre rzeczy, naw et własnćm jego zdaniem, 
a wręcz ci odpowie: w s z y s t k o  t o  d o b r e ,  a l e  
t y l k o  w  k s i ą ż k a c h !  —  Półg łów ku! co tylko jest 
w  książkach, a nie może mieć praktycznego zasto­
sowania, na nic się wcale nie zdało.

Kto chce poznać stopień umysłowego uksz ta ł-  
cenia osób , z któremi przestaje, niech uważa na 
ilość przedmiotów, w  jakich^może z nićmi p row a­
dzić porządną rozmowę. Im ich wiadomości będą 
obszerniejsze i rozmaitsze, tćm samem ich u k sz ta ł -  
cenie mUsi być filozoficzniejsze. Jakoż, przesądy bę­
dące nabytćmi opiniami nie przez długie rozmyśla­
nie i rozumowanie, ale po prostu przez ślepą uf­
ność w  cudze zdania, nie przypuszczają wszechstron­
nej rozwagi,  gdy tymczasem opinie wyrozumowane
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dają się modyfikow ać n o w e m  św ia t łem . Z filozo­
fem m ożn a  ro z u m o w a ć  o początku św ia t a ,  z żydem 
n iepodobna .  D la  tego  os ta tn iego  początek  św ia ta  
op isany j e s t  do sk on a le  w  K siędze  R odza ju .

T o  p ra w id ło  j e s t  p o w szech n e .  N ap ró żn o  by­
łoby o najlepszym kształcie  r z ąd u  chcieć ro z u m o w a ć  
z człow iek iem , k tóry  ś lepo  w ierzy, że n ad  rząd  jego  
p ra w o w i te g o  m onarch y  n ie  m o że  być  lepszego r z ą ­
du. N ie  m ożna ró w n ie  m ó w ić  o zasadach  m o ra l ­
nych z tak im , co zdaje  się m ieć p rzek on an ie ,  że np. 
n iew strzem ięź l iw ość  o tyle tylko je s t  n ag an n ą  o ile 
jes t  k a ro g o d n ą  w e d łu g  p ra w  k ra jow ych , a  n ie  w  m ia ­
r ę  złych s k u tk ó w  spływ ających  z niej n a  s p o ł e ­

czeństw o.
R o z t ro p n o ś ć  rad z i ,  gdzie i k iedy n a s ta w a ć  na 

przesądy  a gdzie  i kiedy szerzyć zd ro w e  pojęcia.

D w ie  są  ludności w  P a ry żu  ca łk iem  od s ieb ie  
różn e .  Jed n e j  p rzeznaczen iem  je s t  ty lko p ra c o w a ć  
i c ie rp ieć ;  w  chwilach w ypoczynku , jeżeli m a  kil­
ka  g ro szy ,  w ychodz i za m ia s to ,  i po św ięca  sw ój 
szczupły  zapas na tan iec  i nap itek . D ru g ą  ludność  
s t a n o w i  ta k  zw any  w i e l k i  ś w i a t ;  ta  z n o w u ,  sk o ­
ro się ra n o  ze sn u  p rz eb u d z i ,  zaczyna zaraz m y ­
śleć jak  m a w ieczó r  p rzep ędz ić  (i to  ca łe  jej za ­
trudnienie),  a na w szystk ie  zabaw y zw yk ła  te p rz e ­
k ła d a ć ,  k tó re  j ą  z ko ła  zw yczajnego życia p rz e n o ­
szą w  inną  s fe rę ,  i p rzed s taw ia ją  jej zaw sze  coś

no w eg o .
Rzecz oczywista ,  że jed n a  i d rug a  klasa za m ało  

m a czasu, aby um ysł z a h a r to w a ć  i u sp o so b ić  go do 
w ielk ich  przedsięw zięć . W ie lk ich  też p rzeds ięw zięć  
należy się spo dz iew ać  tylko po malej gars tce  ludzi, 
oboję tnych  na zgiełk  w ie lk iego  św ia ta .

Uchybić ko m u  w  stosunkach  codziennego p o ­
życia je s t  p raw ie  zaw sze  znakiem b ra k u  w y c h o w a ­
n ia ;  bo  d ob re  w y c h o w a n ie  naucza obchodzić  się 
u p rze jm ie  z d rugim i. Dla teg o  [należy być g rz e ­
cznym , jeżeli nie p rzez w zg ląd  na sam ego  siebie, 
to  dla zyskania sobie  szacunku.

K to  się na żarcie od ra z u  poznaje , okazuje nie 
m ały  rozum , a jeszcze większy okazuje  ten , kto żart 
przyjmuje bez obrazy. J e s t  to  p r a w id ło  bez w y ­

ją tk u____________________________

G łupiec z p re tensyam i je s t  po d w ó jn ie  g łupim 
i naw zajem , g łup iec  bez p re ten sy i ,  j e s t  tylko na pół

głupi-__________________ _________

Moraliści nasi k rz y w d z ą  k ob ie ty ;  bo ich ro z u ­
m o w an ia  na to  w y c h o d z ą ,  że ta p łeć  um ie  tylko 
kochać. Z ap ew n e  kobiety  są  naszćm i matkami, 
c ó rk a m i,  tow arzyszkam i w  szczęściu i n ieszczęściu ; 
s ło w e m ,  częścią fundam enta lną  spo łeczeństw a  ludz­
kiego. U w ażano ,  iż pod przyjaźnią, k tó rą  w  nas w z b u ­
dzają, w y ra d za  się inne  uczucie zależące  od różnicy  
płci. Być to  m oże, i można to  n azw ać  jak  się k o ­
m u  p o d o b a ;  ale to  p e w n a ,  że to  n ie  je s t  miłość, 
o jakiejby  chciano m ów ić .

K obie ty  p rzyw ięzu ją  się do mężczyzn raczćj dla 
ich, niż dla sw ojć j  przy jem nośc i,  podobnie  jak się 
p rzyw ięzu ją  do dziec i,  w  m iarę  podjętych około  
nich s ta ra ń  i t r u d ó w .  Dla tego to  (wyjąwszy o so ­
by zepsu tych  obyczajów) znajdujemy dla nas tyle 
przyjaźni u  k o b ie t ,  k tó rych  niegdyś posiadaliśmy 
względy. O góln ie  m ó w ią c ,  je s t  w  se rcu  ludzkiem 
te m u  uczuc iu  inne  zupełn ie  podobne ,  a k tó re  w  nas 
w zbudza życzliwość dla d rogich  nam  przedm iotów . 
D obroczyńca  w ięcej zw ykle  czuje p rzyw iązan ia  do 
teg o ,  k tó re m u  do brodz ie js tw o  w yśw iadczy ł  niż  ten  
czuje dla n iego ; i za is te ,  je s t  to  n a d m ia rem  szczę­
ścia u m ie ć  w  p o rę  i bez poniżen ia  się przyjąć  do ­
b rod z ie js tw o .  Jeżeli kto inaczej działa przez zbyt 
u raź l iw ą  p ró żn o ść ,  jes t to  z jego  s t ron y  b ra k  tak tu  

w  po s tępo w an iu .  ________

Anglicy nie zwykli kobie tom  ro b ić  k o m p le m e n ­
tó w ;  kochają  je  p rzec ież ,  jak  wszędzie  indzie j,  bo 
ich n iepodobna nie Lochać; a le ,  koniec końcem  nie 
ro b ią  im k o m p le m e n tó w ,  k tó re  u w aża ją  za w y m u ­
szoną ob łu dę ,  i z tego się bardzo  pysznią. N ie  p o j ­
m u ją  om , że jeżeli ko m p lem en t  uie je s t  is to tn ie  w y ­
razem  p ra w d y ,  okazuje  przynajmniej chęć  p o d o b a ­
nia się, a ta  chęć je s t  zaw sze  pochlebna dla w z b u ­
dzającej ją  osoby. K o m p lem en ta  ro b io n e  kobietom 
są  jak  grzeczności, k tó re  sobie św iad czą  osoby  do ­
brze w y c h o w a n e ;  zastępują  one  uczu c ie ,  jak  grze­
czności zas tępu ją  życzliwość lub uszanow an ie .  Są 
one  zaw sze  ob jaw ien iem  przyjemnej sk łonności s e r ­
ca ;  a p o n iew aż  j e  każdy u w a ż a  ty lko za to ,  czem 
w łaśc iw ie  są, n ie  mają  w  sob ie  nic n ie p rz y z w o i t -  
szego, a m a ją  w ie le  po w abu .

(Dokończenie nastąpi■)

ROZMAITOŚCI.

—  W k r ó tc e  m a  być p rzed s taw io n ą  n o w a  opera 
R ossyniego  „ R o b e r t  Bruce. “  R o ssy  ni p o w y b ie ra ł
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najpiękniejsze arye  z daw nych  sw y ch  oper ,  k tó r e  tak  są 
d o b re  j a k  n o w e ,  p on iew aż  n ik t  ich nie zna. R ossin i 
ja k  w ia d o m o  długo pisał ope ry ,  nim się p ow szechn ie  
s p o d o b a ł  i dla tego zapo m niano  o n ich  zu pe łn ie ,  być 
m o ż e ,  że nie w ie le  też były w a r te .  Jed n a k o w o ż  znaj­
d u je  się w  nich m n ó s tw o  pięknych  a ry i ,  k tó re  nie za­
służyły, na zap om nien ie  o n ich . T e  arye  w yszukał 
s tary  mistrz ,  i z nich pozszyw ał R o b e r ta  Bruce. Myśl 
n ie z ła ,  muzyka z a p e w n e  będzie  p iękn a ,  ale czy tym  
spo sob em  do b ra  u tw o rzy  się o p e r a , rzeczą je s t  w ą t ­
pliwą.

M O D Y .
P ary ż , dnia 1. Grudnia 1846.

Z aczynają  się te raz  krzątać około  sukien  b a lo ­
w y c h  i w idz ie l iśm y  z teg o  rodza ju  bardzo  p iękne .  
J e d n ę  z nich u jrzeliśmy z tkaniny sa ty n o w an ś j  i b r o -  
szo w an ć j  w  kolorze n ieb iesk im , z bu łkam i tu lo w e m i  
n a  b o k ach ,  n a d  k tó rem i zna jdo w ały  się g ir landy  ze 
w s tą ż e k  a tła so w y ch ;  d ru g ą  z p ięknego  a t ła su  p o m a ­
r a ń c z o w e g o ,  o rzuconą  trzem a  szerok iem i fa lbanam i 
z czarnych  k o ro n e k ,  n ad  k tó rem i p rzechodziły  trzy  
szn e lo w e  sznury  i odznaczały  się nad zw y cza jn ą  lek ­
kością. Nad b e r tą  z czarnych k o ro nek  p od obny  szn u r  
szne low y  zn a jd o w a ł się. N ad to  w idz ie l iśm y  suknię  
z kitajki ró żo w ej  w łosk ić j  z d w ie m a  rzęd am i bufek 
z tu lu ,  w  k tó rych  zn a jd o w ały  się m aleńk ie  kokardy  
z wązkiej w stążk i  a t łasow ćj,  u  p o w ło k i  z n a jd o w a ły  się 
d w ie  falbany szerok ie  k o ro n k o w e ,  k tó re  j e d n a  od 
drug ie j  na  rę k ę  o d s taw a ły ,  a n ad  k tó rem i po d o b n y  
by ł  w ystró j z w stążek .  S tan ik  u ło żo ny  w e  fałdy, r ę ­
k aw y  k ró tk ie ,  z bufkam i tu lo w e m i  i m aleńkiem i k o ­
kard am i z w s tążek .  Inny  u b ió r  sk łada ł się z p o w ło k i  
z b iałej m ory z d w iem a  g ru b e m i bufkami tu lo w em i,  
n ad  k tó rem i zna jdow ały  się m nie jsze  w  m ałem  od­
d a len iu .  O b ie  bufki tw o rzy ły  zęby, a między każdym 
zęb e m  k okardka  z wstążki. G a rn i tu r  zachodz ił  aż do 
kolan .

W e  w ło sk im  tea t rze ,  gdzie  w idzim y najśw ieższe  
toa le ty ,  jeszcze  się do tąd  n ie  okazały os ta teczne  zmiany 
w  m o d z ie ,  ja k to  zazwyczaj b y w a  na począ tku  każdej

pory. A m iano w ic ie  zda ją  się być bardzo  p iękne  
ozdoby  g ło w y ,  ale  d o tąd  są  skrom ne . W idz ie liśm y  m a ­
leń k ie  czepeczki z liściem z ak sam itu  g ra n a to w e g o  
i w s tążk ą  ozdob ion e  w  ko lo rze  z łoc is tym ; daićj cze -  
peczek fa n c h o n ,  z łożony  z w ązk ich  p a sk ó w  k o ron ko ­
w y ch  i w ązkich  aksam itnych w s tą żek  w  ko lo rze  g ra ­
n a to w y m ;  s t ró j  g łow y, z ż ó ł tą  ró ż ą  na  b o k u ,  z d i a -  
m e n to w a n e m  liśc iem , a  z d rug ić j  s t ro n y  szarfa b ia ła  
z ło tem  tkana .

B ardzo  są p iękne  m a łe  czepeczki M o n tp en s ie r  
z h iszpańskich  k o ro n e k ,  z m aleńk im  w ianeczk iem  p ą ­
k o w ia  r ó ż a n e g o ,  przy k tó rym  zna jdu je  s ię  kok ard a  
L u d w ik i  z czarnych k o ro n e k  i cze rw o n a  róża  n a k r a -  
p iana  czarno .

P o m ięd zy  na jbo ga tszem i odzien iam i w ie r z c h n i e -  
m i ,  k tó re  d am y na  siebie  zarzucają  podczas w y c h o ­
dzen ia  z t e a t ru ,  w idz ie l iśm y  je d e n  z b ia łego kaszem iru ,  
podszyty n ieb iesk im  a t ła sem  i o rzuco ny  n ieb ieską  p il­
śn ią ,  d ru g ą  p o d o b n ą  o p o ńczą  a t ł a so w ą  w  ko lo rze  
p e n sśe ,  b ia łym  a t ła sem  podszyty. W id z ia n o  tćż  
rozm aite  oszycia fu t r e m ,  u  lekk ich  tk a n in  łabędzik! 
lub  g ro n o s ta je ,  u  aksam itu  ch inch illę  i sobole.

K o ro n k i  bardzo  są  teraz  m o d n e ,  a m o d a  p rz e ­
w aża  w  sm aku  h is zp ań sk im ,  a do te g o  ko ron k i  należą. 
S tro je  na g ło w ę  są  także  z k o ro n e k ,  a n a w e t  k a p e ­
lusze zdob ią  koron kam i.  G aza z ło ta  z p ió rem  n a k a -  
pan em  z ło tem  s ta n o w i  s t ró j  g ło w y  kastylijski, k tó ry  
bardzo  w y g ląda  u jm ująco .

Objaśnienie ryciny.

1. S u r d u t  w ie rzch n i .  F r a k  suk ienny . K r a w a t  ko­
lo ro w y .  K am ize lk a  kaszem iro w a . P a n ta lo n y  
w  paski.

2. K ap e lu sz  z n ies trzyżonego  aksam itu ,  j e d n e m  p ió ­
r e m  zdobny. Płaszcz atłasow y, orzucony  czarną 
k o ro n k ą .  S ukn ia  z kitajki w łoskiej.

3. S tró j  w ło só w  z g ir landą. S ukn ie  z połyskującćj 
je d w a b n e j  tkaniny. O po ńcza  a t ł a s o w a ,  oszyta 
sznureczkam i.
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